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D robne o g ło szen ia  
za  s ło w o  10 groszy.
O głoszenia hand lo­
we w ed ług  obliczeń .

„M arszalek serd eczn ie  s ię  u śm ia ł" .
W okresie pierwszego przesilenia gabinetu 

p. Bart'a doniosły pisma „sanacyjne1* jak 
„Exspress Poranny1*, „Nowy Kurj^r Polski1* i 
„Glos Prawdy**, że wracający z konferencji z 
Druskienik p. Bartel, zapytany przez dziennika­
rzy, co Marszałek powiedział na wiadomość o 
votum nieufności, jakie udzielił Sejm ministrom: 
Młodzianowskiemu i Sujkowskiemu — odpowie­
dział:

— „Marszałek serdecznie się uśmiał**.
Z czego?
Złoty wprawdzie zatrzymał się w swym 

spadku, lecz mimo to drożyzna artykułów ży­
wności wzrosła i to w okresie pożniwowym, 
kiedy każdego roku ceny, choć na pewien czas, 
okazały tendencję zniżkową. W  gazetach mniej 
piszą o deufraudacjach, a stale o przegrupowa­
niach administracyjnych dla celów oszczędnościo­
wych, a jednak budżet nie wykazuje oszczędności, 
a co gorsza nie jest nawet zrównoważony, 
mimo że podatki podniesiono o 10*/#- Bilans 
handlowy jest aktywny z powodu nadzwyczaj­
nego wywozu węgla zagranicę, ,a jednak ten 
Węgiel na rynku wewnętrzym podrożał. Od 
pewnego czasu cena nafty idzie w górę, tak 
że podwyżka wynosi już około 30%- Za ży­
wnością, węglem, naftą drożeją i inne towary: 
odzież, obuwie, książki szkolne. A płaca robotni­
ka, a pensje urzędnicze stoją w miejscu, nie 
drożeją. Już nie można mówić o trudności 
związaiiia końca z końcem, bo obecna płaca 
robotnicza i pensje zwłaszcza niższych funkcjo- 
tiariuszów państwowych są głodowe.

Pisma lwowskie podają o zamykaniu pol­
skich szkół we wschodniej Małopolsce, stwo 
rzonych ofiarnym wysiłkiem społeczeństwa przez 
T. S. L. Zamknięto kilkadziesiąt szkół polskich 
w powiatach: buczackim, sokalskim, stanisła­
wowskim, kołomyjskim, stryjskim. złoczowskim 
i innych. Dzieciom polskim z tych szkół wy­
dano polecenie uczęszczania do szkół ruskich.

Podniesiono pensje tylko oficerów i tak 
marszałek pobiera według tej podwyżki 
2-334 zł. 17 gr. miesięcznie t. j. dwa razy tyle, 
ile brał poprzednio, a np. major pobiera więcej 
niż wojewoda, podporucznik prawie tyle co 
starosta (bez rodziny). To wywołuje w spo­
łeczeństwie rozgoryczenie — nie z zazdrości ku 
oficerom, ale z powodu nierównomiernego 
wynagradzania pracowników państwowych, jeżeli 
porównać studja i fachowe wykszałcenie jednych 
i drugich.

Zwolniono lub nakłoniono do wystąpienia 
z armji szereg generałów, nie starych jeszcze, 
fachowców wojskowych, cenionych przez za­
granicę. Czyżby zapał miał być wystarczającym 
w sztabie generalnym?

To wszystko niepokoi społeczeństwo i 
stwarza niezadowolenie. A społeczeństwo po 
wypadkach majowych miało nadzieję, że wszelkie 
tę nędze bat poskromi. Dziś panuje rozcza­
rowanie.

Ale zapewne Pan Marszałek Piłsudski 
uśmiał się z niedołęstwa poprzedniego gabinetu, 
bo obecnie sam stanął na czele rządu i jak do­
noszą gazety — p. Piłsudski, jako premjer natych-
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miast po zaprzysiężeniu członków nowego rządu 
otworzył przed społeczeństwem nadzieję popra­
wy.

Swoje poglądy na najbliższe zadanie rządu 
tak określił: „Rząd rozp oczn ie  w a lk ę z dro­
żyzn ą  przez zarządzenia gospodarcze oraz 
zastosuje represje w ob ec prod u cen tów  i 
k upców  podbijających ceny. Również uważa 
premjer za konieczne p od n iesien ie  u p osażeń  
urzędników  p ań stw ow ych  w zakresie każdego 
resortu z osobna. Podwyżka uposażeń zostanie 
przeprowadzona w  granicach o szczęd n o śc i, 
poczynionych w budżetach poszczególnych mi­
nisterstw.**

Czekamy poprawy i spełnienia obietnicy!
Czekamy, iż nowy rząd rozwieje też obawy, 

dręczące mieszaństwo, a wynikłe z pogłosek o

IR E N JU SZ  S Z A R O T K A .

Hi umUti ■ M i i lio.
(Ciąg dalszy).

Następnego dnia, o godzinie piątej rano 
byliśmy już na ulicach letniej stolicy Polski, Za­
kopanego. Deszcz lał prawdziwie po zakopań- 
sku. Całe miasto tonęło i pławiło się w mo­
rzu pełzających leniwie chmur. Nietylko oko­
liczne wzgórza, ale nawet dachy domów kryły 
się  za grubą oponą deszczowych strug. Porzu­
ciliśmy plan udania się w Tatry Zachodnie. Ko­
ło południa niebo poczęło się nieco rozjaśniać, 
deszcz zwolniał. Zwiedziliśmy już całe, orygi­
nalne miasto, a teraz przestępujemy próg bardzo 

j ciekawego i bogatego w zbiory Muzeum Tatrzań­
skiego im. Dr. Chałubińskiego. Zwiedzaliśmy 
}e systematycznie i długo pod kierunkiem na 
szego przewodnika Są tam wszystkie okazy 
Hory i fauny nietylko tatrzańskiej, lecz karpackiej, 
cały dorobek kulturalny góralskiego ludu, jak: 
stroje, narzędzia pracy, sprzęty domowe, instru­
menty muzyczne, zabytki malarskie i rzeźby, 
Zbroje i t. p. i t. p. a to wszystko z różnych 
°kolic i czasów Oprócz bogatej kolekcji mine- 
rałów, widzi się tam mnóstwo fotograficznych 
*djęć widoków z Pienin i Tatr, oraz rzeźbione 
^  gipsie, wiernie oddane, miniaturowe Tatry. 
Nawet naturalnej wielkości dom góralski znajduje 
s'ę tam. Dom ten z kompletnem urządzeniem 
Wewnątrz wygląda tak, jakgdyby go cotylko o- 
buścili ludzie.

Na zdjęciach fotograficznych poznajemy wi- 
I dzjane  wczoraj w Pieninach widoki. W tem

jednem w swoim rodzaju muzeum podobało się 
nam wszystko. Opuściliśmy je ze znacznie po­
większonym zasobem wiadomości. Przez czas 
naszego pobytu w muzeum małe potoczki i Za­
kopianka wezbrały nad podziw i huczały głośno.

Wieczorem tego dnia byliśmy znowu w Bu­
kowinie.

Przed/ drogą w Tatry musieliśmy wypocząć.

Jak drogą była dla nas każda chwila tak 
bardzo należącego się nam wypoczynku wie to 
każdy, kto odbył podobnie forsowne marsze. 
Dnia b go lipca wieczorem, po dwudziestogo­
dzinnym śnie, pokrzepieni i odświeżeni kąpielą 
w Białce, zwiedziliśmy pasterskie szałasy i las 
na Palczyku. W szałasach pełno brudu, plu­
skiew i buchającego z wiecznie palącej się wa 
try dymu. Pomimo to mają szałasy swój urok, 
zwłaszcza dla nas z dolin. Tam, na Palczyku 
spotkaliśmy starą tablicę z napisem : „Państwo 
Zakopane**.

Ale znowu, niepotrzebnie może, odbiegam 
od zasadniczego tematu. Odwlekam bowiem 
wciąż dla błahych i bladych momentów chwilę 
wyjścia w Tatry i może przez to nudzę Szano­
wnych Czytelników. O ile nudzę, to proszę 
mi wybaczyć, bo czynię to nie bez powodu. 
Odwlekam, bo się obawiam, by podczas opisu 
nawet w myśli nie przeżywać tych trudów, ja­
kich w Tatrach zaznałem bez miary (obok wra­
żeń bezcennych wprost) i jeszcze dlatego odwle­
kam, gdyż mam wrażenie, że siły moje zamałe 
do wykonania tak śmiałego przedsięwzięcia. Sta­
ny duszy, jakich doznaje się w Tatrach i piękno 
Tatr wiernie słowem oddać mógłby tylko ten,

którego język podobny jest anioiów mowie, któ­
ry wszystko (nawet rzeczy najwięcej prozaiczne) 
siłą, blaskiem i czarem swego słowa w nieziem­
skie przyoblekał szaty — Słowacki.

— Żegnani czule przez damy (czule, bo któż 
wiedział, czy który z nas nie stanie się ofiarą 
Tatr) wyruszyliśmy w Tatry dnia ósmego lipca 
w południe. Ile radosnych, dziwnych uczuć tar­
gało sercem i duszą. Wszak dążyliśmy do tych 
pięknych, czarownych Tatr, których zwiedzenie 
nie każdemu przypada w udziale. Przejmująca 
rozkoszną boleścią niecierpliwość i pragnienie 
natychmiastowego znalezienia się tam... Jakieś 
wielkie: „stań się1* cisnęło się na usta i rozsa­
dzało nabrzmiałe nieokiełznaną falą uczuć piersi. 
W Tatry idziemy! — w Tatry! do krainy wie­
cznotrwałego, okupionego ceną tysięcy egzy­
stencji ludzkich piękna. W Tatry idziemy! — 
gdzie według zapewnień przewodnika czeka nas 
tyle wrażeń i szczęścia — szczęścia, wobec któ­
rego niczem jest to, doznane w Pieninach. My 
młodzi, życie dla Polski przed nami, idziemy na 
szczyty, gdzie bliżej nieba, by tam na całe ży­
cie przesiąknąć pięknem, bo: „nie dotknie nuda 
ni brud życia ciebie, jeśliś za młodu piękno 
wchłaniał w siebie**. A Tatry, jakby treść na­
szych pragnień do głębi pojęły, wdzięczyły się 
do nas z daleka, nęciły... a potem nie zawiodły.

Po drugiej stronie (wspomnianego już) głę­
bokiego wąwozu stajemy i na pożegnanie da­
mom, które wciąż patrzały za nami, śpiewamy 
naszą ulubioną piosnkę: „Jeśli krzyknę z całej 
duszy hen do parowu**.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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mającej nastąpić zmianie — ustawy o spoczynku 
niedzielnym z korzyścią dla żydów. Czekamy 
rozwiązania bolączki mieszkaniowej, która do­
kucza najbiedniejszym warstwom. Czekamy 
przyspieszenia w załatwieniu spraw renty dla 
wdów i sierót po poległych, gdyż niektóre akta 
nie mogą przez dwa i trzy lata doczekać się 
ostatecznej decyzji.
;• Czekamy wreszcie sprawiedliwej, ojcowskiej 
ręki dla pokrzywdzonych, a bata na występnych.

Z gospodarki miejskiej
p. Rypuszyńskiego.

( I n t e r e s  z  p . S i lb e r p f e n ig ie m .)
Komisja lustracyjna Zarządu powiatowego 

pisze o tym interesie dosłownie:
„Umową z dnia 28 stycznia 1925 własno­

ręcznie przez Rypuszyńskiego spisaną, a podpi­
saną przez Silberpfeniga (świadkowie byli niepo­
trzebni, bo mogliby być niewygodni — D. R.) 
zakupiła gmina m. Tarnowa w Cegielni mie­
szczańskiej 1 2 0 .0 0 0  sztuk cegły murowej I. klasy, 
dobrze wypalonej, loco cegielnia, po 50 zł. za 
tysiąc, z tem, iż cegła gotowa' jest do odbioru 
i że na poczet należytości firma Silberpfeniga 
otrzymuje 5.000 zl., a resztę po całkowitym o d ­
biorze. Na świstku papieru Rypuszyński w ygo­
tował następnie własnoręcznie polecenie do Kasy 
miejskiej, by cegielni Mieszczańskiej -wypłaciła
5.000 zł. i wydatek wpisała na konto budowy 
domów dla robotników miejskich. Na tym świ­
stku Silberpfenig kwituje odbiór pieniędzy do 
art. 336/gm. Ponieważ asygnata Rypuszyńskiego 
nie odpowiadała przepisom instrukcji rachunko- 
wo-kasowej, Kasa sporządziła asygnatę (co jej 
nie wolno) i tę asygnatę przesłała Rypuszyń- 
skiemu do podpisu, wypłaciwszy poprzednio 
pieniądze na polecenie ze świstka.

Asygnata przez Rypuszyńskiego napisaną 
z dnia 74 marca 1925 otrzymała Kasa miejska 
polecenia wypłacenia „Kopyciarniu na ręce i za 
pokwitowaniem Silberpfeniga 4.000 zł. a conto 
zakupna materjałów do budowy domów ro b o ­
tniczych. Na tym świstku kwituje Silberpfenig 
odbiór. Następnie Kasa sporządza asygnatę 
formalną, którą podpisuje Rypuszyński.

Na ustne polecenie Rypuszyńskiego Kasa 
miejska sporządziła 7 maja 1925 asygnatę dla 
Silberpfeniga na 5.000 zł., tytułem zaliczki na 
zakupno desek do budynków miejskich..,

Asygnata napisaną przez Rypuszyńskiego 
otrzymuje wreszcie Kasa miejska polecenie wy­
płacenia „Kopyciarni“ na ręce Silberpfeniga kwotę
4.000 zł. jako zaliczki na materjały drzewne...

Wypłata tych zaliczek 18.000 zł. nastąpiła 
bez uchwały tymczasowego Zarządu miejskiego, 
a tylko na polecenie Rypuszyńskiego, który też 
powinien odpowiadać za straty gminy.

Na p oczet zakupionych 120.000 sztuk  
ceg ły  pob ran o  tylko 8 600, pom im o, że już 
po o g ło szen iu  n iew yp łaca lności) przez S il­
berpfen iga  m ożna b y ło  pobrać dalszą  i to  
zn aczn ą  partję ceg ły , gdyż ta dla m agistra­
tu b y ła  od łożon a , na co d elegat zw racał 
uw agę. Resztę pretensji] gminy zgłoszono do 
masy konkursowej Silberpfeniga w dniu 9 g r u ­
dnia 1925. (Czy przypadkiem nie zachodzi jaki 
związek (może przyczynowy?) między niepobra 
niem cegły a umową, robioną samowolnie i bez 
świadków? — Dop. Red.)

Pretensje gminy do Silberpfeniga wynoszą 
(z tego tytułu) 4.125 zł. 82 gr. Przypuszczać 
jednak należy, że pretensje gminy nie zostaną 
zaspokojone z majątku Silberpfeniga, skoro ten 
ofiaruje wierzycielom 30 proc. ich pretensji i że 
gmina straty poniesie.... Wypłata tych zaliczek
18.000 złotych nastąpiła bez uchwały tymcza­
sowego Zarządu miejskiego, a tylko na wyłą­
czne polecenie Rypuszyskiego. Wypłat takich 
jest bardzo wiele i obejmują one sumy bardzo 
duże“.

Tyle Komisja lustracyjna. Dodać trzeba, że 
ciekawą byłoby rzeczą zbadać , co względnie 
kto wpłynął na p. Rypuszyńskiego , że z anty­
semity, za jakiego się głośno podawał z początku 
swego urzędowania na ratuszu, tak sympatycznie 
później (i to niedługo) ułożył swój stosunek do 
Silberpfeniga. Mamy nadzieję, że i to niebawem 
wyjdzie na jaw --  Dop. Red.)

Z  ŻYC IA  S T O  W . A IŁ. PO LSKIEJ.

Kurs latarń projekcyjnych.
W dniach 1 i 2 października cichutko, bez 

żadnych prasowych przygrywek odbył się w W o­
li Rzędzińskiej kurs latarń projekcyjnych dla 
członków — prelegentów Stowarzyszeń Młodzie­
ży Polskiej z diecezji tarnowskiej. Myśl urzą­
dzenia tego kursu rzucił Jen. Sekretarz Związku 
St. Mł. Pol., ks. kan. Rogóż. Siedmioletnie do­
świadczenie tego dzielnego kapłana w pracy nad 
młodzieżą pozaszkolną wskazało konieczność 
urządzenia takiego kursu, jako b. praktycznego 
i pożytecznego środka, gdy chodzi o populary­
zację odczytów i wykładów oświatowych. Za­
iste myśl b. piękna. Bo o cóż chodzi Zw. St. 
Mł. Pol.? O wychowanie nowego typu Polaka— 
Polaka-katolika, Polaka patrjotę jednem, słowem 
Polaka św ia tłego .

Mimo krótkiego czasu powstało na terenie 
tarnowskiej diecezji 200 stow arzyszeń . Mło-

Zawiadomienie.
Z dniem 7 października b ." r. otworzyłem 

n o w o  u r z ą d z o n ą

Pracownię stolarską
w której wykonuję kompletne garnitury, 
jako to; syp ia ln ie , jadaln ie, sa lony, urzą­
d zen ia  kuchenne, sk lep o w e, b iu row e  
i w sze lk ie  roboty w zakres sto larstw a  

w ch od zące.
Licząc na łaskawe względy i zamówienia 

P. T. Publiczności, kreślę się
z poważaniem

TADEUSZ HAHN (jun.)
UL. KRAKOWSKA 21.

(dom P P . W ójcickich .)

Poszukuję praktykantów z wyższych klas 
szkoły powszechnej.

dzi kowale kują fundament przyszłości. Młodzież 
wiejska kształci się na światłych i kulturalnych 
obywateli.

Na skutek tak szlachetnych poczynań z ufno­
ścią patrzymy w przyszłość naszego narodu. 
Wierzymy, że gdy praca oświatowa wśród ludu 
wiejskiego będzie na tych przeprowadzona za­
sadach, to w przyszłości nikt nie będzie urągał 
na ciemnotę chłopa polskiego, a chłop ten sta­
nie sięnaprawdę twórczym czynnikiem w pań­
stwie i demagogja dziś uprawiana we wsi — 
w przyszłości nie będzie miała do niej przy­
stępu.

W kursie brało udział 30 członków — pre­
legentów; 39 więc latarń projekcyjnych otoczy 
pierścieniem wykładów naszą diecezję z dziedzi­
ny Polski przedrozbiorowej, Polski współcze­
snej, z dziedziny gospodarczej i alkoholu. Po­
wstaje więc piękna szkoła wychowania narodo­
wego.

Referentem kursu był ks. proboszcz San-
decki ze Smęgorzowa. Dzięki jego gruntownej 
znajomości rzeczy kurs pod względem zasadni­
czym udał się doskonale.

Gości podejmował proboszcz z Woli Rzę­
dzińskiej ks. Jan W ęgrzyn .

Niewdzięcznością z mej strony byłoby nie 
wspomnieć o ofiarności i poświęceniu się Du­
chowieństwo dla sprawy młodzieży.

O fiarność , p o św ięcen ie  i op ieka  jaką 
o tacza  D u c h o w ie ń s tw o  o p u s z c z o n ą  m ło ­
dzież, dla której sp o łe c z e ń s tw o  świeckie

O l A N K I  — trener.

Tresowanie zwierząt,
Jackow i poświęcam.

Mając pisać o tresurze zwierząt , musimy 
wpierw zastanowić s ię , co oznacza słowo — 
„tresurau. Tresura — znaczy nauka, a więc 
tresować, jest to uczyć , nauczać, i t a k , jak na­
uczanie ludzi dzieli się na stopnie—podstawowy 
(nabywanie elementarnych wiadomości), średni 
(rozszerzanie wiadomości nabytych w stopniu 
podstawowym i przygotowanie docelowej, mniej 
lub więcej samodzielnej pracy) i wyższy — uni­
wersytet (zdobycie maksimum wiedzy i umie­
jętności) ; tak samo dzieje się przy tresurze 
zwierząt.

Podstawowym stopniem tresury jest nau­
czenie zwierzęcia porządku i posłuszeństwa, t. j. 
wypełniania wydanych mu rozkazów. Przy tej 
sposobności wskażemy w' jaki sposób wydaje 
się rozkaz zwierzęciu. Rozkaz wydaje sie bar­
dzo spokojnie, głosu nigdy się nie podnosi, bo 
to zwierzę niepokoi i denerwuje. Ton głosu 
o ile możności zawsze jednakowy. Nie wolno 
na zwierzę krzyczeć, tylko łagodnie przemawiać. 
Rozkaz w treści swej musi być lakoniczny (krótki). 
Zwierzę musi wydany rozkaz bezwzględnie wy­
konać, bo inaczej stanie się nieposłusznem i 
cała nauka na nic pójdzie. Jest bowiem dogma­
tem tresury , że „consuetudo est altera natura“ 
(przyzwyczajenie jest drugą naturą). Więc gdy 
zwierzę przyzwyczai się wydanych mu rozkazów 
nie spełniać, niczego nauczyć je nie będzie już

można. Trzeba więc dany rozkaz tyle razy po­
wtórzyć, aż zwierzę go wykona. Zawsze jednak 
spokojnie, bez gniewu i irytacji. Dla lepszego 
zobrazowania i wyjaśnienia swej myśli, dam 
przykład z tresury psa. Oto chcę, by pies, wa­
biący się daimy na to „Kruczek* — służył, t. j. 
stanął na dwu łapkach. Mówię doń spokojnie: 
Kruczek — służ, Kruczek — po chwili znowu: 
Kruczek, co to jest — służ, Kru czek. Ręczę, 
że o ile będzie to mówione bez gniewu, to pies 
rozkaz wykona; przy słowach tych musimy oczy­
wiście Odpowiednio układać postawę psa. Na 
razie nie wchodzę tu w szczegóły nauczenia 
psa sztpki służenia. W inntm miejscu przy opisie 
tresury psa będę o tem obszernie mówił.

Dalszym stopniem tresury zwierząt jest, ze 
się tak wyraziliśmy — średni. Jest to uczenie 
zwierzęcia zwyczajnych sztuczek i przywiązania 
danego zwierzęcia do swego pana lub pięknej 
pani.

Wyższy—to uniwersytet zwierzęcy, w któ­
rym zwierzę dochodzi do artyzmu — a najwyż­
szy stopień tresury zwierząt, to przez porówna­
nie — doktorat w nauce ludzi, — w którym 
zwierzę dochodzi do mistrzostwa w uczeniu się 
i wykonywaniu sztuk. Do tego jednak docho­
dzą tylko jednostki zej świata zwierzęcego i to 
po latach tresury.

Podkreślam tresowanie naszych niemych 
przyjaciół nigdy nie może być brutalne ani okru­
tne. Dobroć jest jedynym batem, jakiego się 
używa, aby skłonić zwierzę do posłuszeństwa. 
Środkiem zaś niezbędnym przy tresurze zwierząt 
są trzy czynniki: cierpliwość, cierpliwość i cier­

pliwość. Człowiek zły i niecierpliwy sam siebie 
i zwierzę będzie irytował i niczego je nie na­
uczy, ale co gorsza stanie się dla zwierzęcia ty­
ranem, którego, zwierzę o ile jest silne—będzie 
się starało zabić, a jeśli słabe — uciec, lub przez 
okaleczenie się i głodzenie zginąć.

Tresurę zwierząt dzielimy na dwie grupy: 
Na tresurę zwierząt dzikich t. j. lwów, tygrysów, 
niedźwiedzi, wilków, słoni, węży i t. d. —- i na 
tresurę zwierząt swojskich t. j. koni, psów, ko­
tów, świń, królików, gołębi, myszy i t. d.

Pierwszą zajmować się nie będziemy z tego 
względu, że nabycie odpowiednich zwierząt jest 
połączone z olbrzymierni kosztami i tresurze 
tych zwierząt nv'gą poświęcać się tylko oso­
bniki o specjalnej konstrukcji psychicznej ; wy­
maga też ona długich studjów i praktyki. 
Tresura zwierząt dzikich wymaga prócz tegO 
pogardy życia i jest stałem' igraniem ze śmiercią- 
Ma to wprawdzie swój powab i czar, ale zada­
niem naszem nie jest' przygotowanie pogromców 
zwierząt tylko danie możności miłego i poży­
tecznego spędzenia wolnego od pracy i codzien­
nych obowiązków czasu — na pouczającej roz-„ 
rywce, jaką jest tresura zwierząt. Nauczy ona 
Czytelników „Naszego Głosu11, a zwłaszcza piękne 
Czytelniczki—cierpliwości, panowania nad subą 
i miłości zwierząt. Nieraz zaś będzie ucieczką 
przed prezą i szarzyzną tego codziennego życia- 
Wiedzcie szczególnie miłe Czytelniczki, że zwie­
rzę za okdzaną mu miłość umie być wdzięczne 
i wierne i często, o jak często niestety, jest 
lepsze od otaczających nas ludzi.

C. d. n.
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nic nie z ro b i ło  o d b u d o w u je  u nas, m ło ­
dych  —  n a d sza rp a n e  p rzekonan ie  o  sz la ­
chetnej roli D u c h o w ie ń s tw a  i s taw ia  go 
w  naszych  oczach  p o n a d  wszystkim i, a tem  
sam em  w idzim y D u c h o w ie ń s tw o  w  aureoli 
a p o s to łó w  C h ry s tu sa  k tóry  p o w ie d z ia ł : 

„ G d y  będę w yw yższon , wszystkich 
poc iągnę  ku so b ie “.

Henrvk Kasperek.

0 Grlotznerze i rozlewni spirytusu 
w Tarnowie.

Filja: TARNÓW, ul. WAŁOWA

u
Podawaliśmy już w poprzednich numerach 

„Naszego Głosu", jak to P.P.S. broniła dozor­
ców wogóle, a swoich w szczególności na nad­
zwyczajnej Komisji rozjemczej, 19 sierpnia b. r., 
wysyłając jako delegatów od niechcenia człon­
ków, którzy ani bronić kogo, ani siebie nie byli 
zdolni Obecnie mamy nowy dowód, jak wy­
gląda praca organizacyjno - zawodowa u socja­
listów, którzy niedawno obchodzili 25-lecie tej 
pracy i przechwalali się, że gdyby nie oni, to 
robotnik nie miałby żadnej obrony. W myśl tych 
przechwałek i frazesów nikt z socjalistycznego 
związku dozorców domowych nie zjawił się na 
naznaczonym posiedzeniu w sprawie wyboru 
nowego przewodniczącego sądów rozjemczych 
dn. 6  b. m., mimo, że p. Warzecha był o tem 
powiadomiony i co gorsza, że wie dokładnie, 
ile spraw kzeKa na załatwienie i jak dozorcy 
pragną sądów lozjemczych, które z powodu 
braku przewodniczącego nie odbywają się już 
od lipca. Tą drogą przypominamy p. Warzesze, 
Jasielcowi i tow., że w najbliższy p on ied zia łek  
t. j. 11 b. m. o godz. 3 po  południu odbędzie 
się ponownie zebranie w sprawie wyboru prze­
wodniczącego sądów rozjemczych. Jeżeliby to 
przypomnienie nie poskutkowało, to wyjdźiemy 
poza obręb koleżeńskich upomnień i będziemy 
musieli całą tę grę na wierzch wydobyć.

C hrześcijański Z w iązek  Zaw ód  
D ozorców  D om ow ych.

Obrońcy gospodarki miejskiej słów 
kilka i ,,Pracy1' do pamiętnika.

Nie m ożnaby się dziwić, g d y b y  k tó ryś z n ie­
licznych przyjaciół p. R ypuszyńskiego napisał w jego 
°bronie słow kilka. Jed n ak  dotychczas żaden tego 
hie uczyiaił.

A rtykuły , umieszczone w » P racy*  w kw ietniu 
1 maju pisał m łodociany I. N .. obecnie w spółpracownik 
iiPraw dy g .n ie  zgadzającej się również na rządy 
®°misarskie. A rtyku ły  te  jed n ak  nie zbijały naszych 
Wrzutów, lecz ty lko w udanym  czy prawdziwym  
* W każdym razie niedoświadczonym  zachwycie s ta ra ły  
®lę przedstaw ić p. R. jako tarnow skiego napoleona, 
pędnego  rycerza, geniusza i tp.

Pilja: TARNÓW, ul. WAŁOWA 4.
Mimo poczynionych starań  przez Związek Inw a­

lidów wojennych w Tarnow ie o uzyskanie koncesji 
na rozlewnię sp iry tusu  zawiadom iła Izba Skarbowa 
w K rakow ie, że koncesję na rozlewnię tę  przyznano 
Izraelow i Glotznerowi, nawiasem  mówiąc cieszącemu 
się jak  najgorszem  zaopinjowaniem jego podania. 
Cóż to za powód, że inwalidzi, k tórzy  krew  przele­
wali na wojnie — ludzie unieszczęśliwieni fizycznie, 
k tórzy  poprostu zmuszeni będą już zasiadać jako 
żebracy pod murami kościelnemi, zostali tak pokrzyw ­
dzeni? Dlaczego Izba Skarbow a niechętnie odnosi 
się do inwalidów, czego złożyła niejednokrotnie d o ­
wody? Dlaczegóż mimo wszystko żydowi udzielono 
koncesji, jako jednostce, gdy z takiej rozlewni mo­
że się kilkanaście rodzin utrzym ać? Aż razi w oczy 
ie  wpływowe protekcje musiały tu  działać. Żąda- 
nty ponownego rozpatrzenia podań i jeżeli tak  u- 
nieszczęśliwieni inwalidzi nie mogą już dostać tej 
rozlewni (chociaż nie widzimy powodu), niechaj p rzy ­
najmniej dostanie się ona w ręce katolickie.

W szyskim , k tórzy  się spraw ą G lotznera o u- 
zyskanie koncesji starali, życzym y b y  wycofali się 
z tej nieczystej spraw y, bo w innym w ypadku po­
kolenia nie zapomną o nich jjako o ludziach, którzy  
zasprzedali swój honor ną usługi wrogów polskości 
i katolicyzmu.
   Kie inwalidki.

W  ostatnim  numerze „P racy " , jak i psim figlem 
nosi liczbę 40  — zabrał głos, jakó można wnosić 
ze znanego już agitacyjno-wiecowego s ty lu — fotograf 
Mojsie Szczudło, k tó ry  nie mogąc dać odpowiedzi 
na poprzednią ciętą odpraw ę „Naszego G łosu", mści 
się w ten sposób na M aurycym  D ąbku, że w brew  
przekonaniu swej partji pisze w obronie obecnej 
gospodarki miejskiej w tak  nieudolnie m istrzowski 
sposób, iż je s t znowu przejrzyste, że tu  idzie o zba­
łam ucenie opinji o narzucenia jej dla celów party jnych , 
zdania, że „Nasz G los" nie prowadzi walki o zasady, 
lecz „osobiste napaści" — które miały być umieszczone 
w Nr. 39 „Naszego G łosu", jak  chce autor (według 
„P racy "  nazyw a 011 się pismak) artykułu  pt. „ I  znowu 
nagonka na p. komi-sarza R ypuszyńskiego" .

Tymczasem ani w Nr. 39, w którym  podano 
tylko w osobnej odbitce Sprawozdanie Zarządu po­
wiatowego o gospodarce miejskiej p. Rypuszyńskiego, 
ani w następnych num erach „Naszego Głosu" nigdzie 
nie zajmuje się nasze pismo pryw atnem  życiem p. 
R ypuszyńskiego, lecz tylko podaje fak ta i cyfry z 
jego  działalności na stanow isku kierow nika tym cza­
sowego Zarządu m iejskiego. Je ś li tym  faktom  ma 
co do zarzucenia „ P ra c a 11 szczerze będziemy wdzię­
czni; w yśw ietli się praw da. Gołosłowne zaś i ogól­
nikowe zarzuty, puszczone na w iwat, piętnujem y jako 
podłe oszczerstwo tych, k tóry  w ten  sposób pisują 
w ,,P ra cy 11 w tym  celu, by  się z jednej strony  przy- 
pochlebić, a z drugiej by można było później p rze­
chwalać się, że jedyn ie  P P S . zwalczyło gospodarkę 
p. R . W  tym  też celu, obałamucauie opinji, pisze 
socjalista w „Praw dzie"' przeciw  p. R ., a drugi 
(swoją drogą s ta ły  bywalec u p. R.) za nim

„B adanie zarzutów  i piętnowanie nagonki11 jak  
to zapowiada autor czy pismak „P rac y 11—je s t  tylko 
blagą nowego rodzaju. Na fak ta dajcie fakta , na 
zarzut — dowód waszej praw dy.

Szafowanie zaś kiełbasą, szynkam i, cukrem , 
autem  niechże obrońca p. R. skieruje w swoją w łasną 
kieszeń. »Zawsze ci więcej jedzą  co bliżej m isy 
siedzą« — powiada przysłowie, a ludzi, zgrupowanych 
wkoło „N aszego G łosu11 nie w idują gośćmi w hotelu 
t ,B risto l11.

„Ł apanie ry b  w mętnej wodzie11 — powiadasz 
obrońco m oralności publicznej? Gdzie ja k  gdzie -— 
ale w waszym obozie ty le  je s t m ę tó w , że ideowi 
socjaliści trzym ają się od was przewódepw— zdaleka.

Chcesz nadto obłudniku socjalistyczny „chrześci­
jań sk ieg o 11 zw aloryzow ania w kładek oszczędnościo 
wych i obciążasz zarzutem  za skutki wojny, jakie 
dot .nęły wszystkie kasy — K asę Oszczędności m. 
Tarnowa? A czemu o to różne kasy  żydowskie nie 
winisz? Czemu nie obwiniasz ustaw y, k tóra sy s te ­
mem socjalistycznym  nie przyznaje piaw ie żadnych 
praw właścicielowi składek lecz broni i w ynagradza 
pożyczających? Z resztą możeby ten  wielki obrońca 
ludzkości, chrześcijaństw a, komisarzów i kobietek podał 
możliwy do wj7konania pro jek t sp ła ty  przedwojennych 
składek, lecz nie z kieszeni obecnie składających. 
Bo docinac, to tak  łatwo; lada kiep potrafi.

A  teraz p. K antorow i do pam iętnika, do którego 
z lubością i skrzętnie zbiera w szystkie s w e  kw iatuszki 
i poem aty »redaktorskie«.

Jeżeli nieuku polityczny nie pojmujesz, że „Nasz 
Głos1 jest organem  obozu skrystalizowanej m yśli 
społecznej, obozu, k tóry  musi dalej patrzeć, niż na 
swoje łapki przy wydawaniu „P racy" i z którego 
to obozu w łaśnie wyszła rzeczowa k ry ty k a  przeciw  
obecnej gospodarce miejskiej, to nie zamieszczaj w 
„P racy "  artykułów , k tó rychby  k to  przedtem  nie 
przeczytał bez porównania z tem, co pisze „N asz 
G łos-1, gdyż inaczej musisz P an  pisać kłam stwa.

To jedno. A drugie, niechże ktoś, kto p rzynaj­
mniej odczuwa język  polski, ąrtykuły  oddawane Panu — 
panie K an to rze— odczytuje przed oddaniem do druku , 
albo miej P an  choćby odpowiedniego korektora, bo 
za dużo gniezdzi się judaizm ów (germanizmów) 
zwłaszcza w artykułach pisanych przez Szczudłów i 
fotografów  z P . P . S.
__________________   M aurycy Dąbek.

CZY TO MOŻLIWE?
K ilka już gdzet podało za kielecką żargonów ką 

następujący fakt:
Zdarzyło się to  w Radoszycach pod K ielcam i w 

czasie uroczystości strzeleckich. W yszła wówczas 
delegacja Radoszyckiego K ahału, niosąc księgę T hory, 
oraz na srebrnej tacy  sól i chleb, wznosząc okrzyk: 
»Soł leben M arschal Pilsudski« (Niech żyje M arsza­
łek Piłsudski).

Marszałek Piłsudski prżejeżdzając mimo to nie- 
zauważył delegacji. W ówczas prezes kahału podniósł 
wysoko księgę Thory. Zwróciło to uw agę M arszałka. 
Polecił w strzym ać auto, podszedł do delegacji i 
ucałował księgę Thory, polecając uczynić to swemu 
otoczeniu, które polecenie to w ykonało..

O tym  fakcie oczywiście nie doniosła prasa 
„sanacyjna", lecz tylko kielecka żargonówka. Nam 
się jednak w ydaje, że je s t to  niemożliwem, ażeby 
M arszałek P iłsudski miał całować rabinów  po rękach  
ja k  to  opisano przed dwoma la ty  z podróży p. 
P iłsudskiego po W ołyniu, albo ja k  w Radoszycach 
księgę Thory.

M arszałek P iłsudski powinien odwołać te  opo­
w iadania w pismaph, k tóre właśnie to umieściły, a 
na pism a żargonowe nałożyć karę.

Co tydzień niesie ?
* 2  E Ś W I A T A .

A n g ja . K onferencja delegatów  Związku g ó r­
ników uchwaliła poddać propozycje rządowe co do 
umów okręgow ych a nie ogólnokrajowych powszech­
nemu głosowaniu górników . Głosowanie to wykazało, 
że 6 okręgów  wypowiada się przeciw  projektow i 
rządowemu a 2 okręgi za projektem . G órnicy w racają 
jednak  masowo do pracy i ilość tych  przekracza już 
10 proc. strajkujących.

bpi awozdanio budżetowe półroczne rządu angiel­
skiego od kw ietn ia do września br. wykazuje w pływ y 
w wysokości 322 ,2 5 0 .0 0 0  ft. sz terh , p rzy  w ydatkach 
ki S L 38!  miljonów ft. szt., d e f i c y t  w ynosi 

7 . S Z t., spowodowany jedyn ie  strajkiem
górników. W tym sam ym  półroczu poprzedniego roku 
budżetowego dochody przyniosły 343 m iljony. ffc. szt.

Po tajnej wycieczce B rianda ze Stressem annem  
nastąpiło  w ubiegłym  tygodniu S p o t k a n ie  W 
L iw orn o  angielskiego m inistra spraw  zagranicznych 

®.m ^ e , , *a i , , a  x  M u s s o l in im . O czem
radzili ci mężowie stanu, tego św iatu dziennikarskiem u 
na razie nie zdradzili.

W ia d o m o ś c i  z  R o sj i s o w ie c k ie j
donoszą o mającem nastąpić porozumieniu między 
Trockim  a Zicowiewem. Donoszą również, że p rzy -’ 
w ódcy opozycji Zinowjew, Trocki, R adek, P iatakow  
Sm ilga 1 Sapranow  udali się mimo uchw ały partji’ 
kom unistycznej, niedopuszczającej do dyskusji nad 
uchwałami p a r tji— do fabryk  moskiewskimi, aby  tam 
konferować nad^ położeniem ogólnem komunistyzm.

W D a n ji odkryto  spisek fryzyjskich rolników , 
k tórzy  chcieli 25 ub. ni. w liczbie 6000  osób zająć 

- stolicę K openhagę i ogłosić d y k ta tu rę  chłopską.
C z e s k i  p a r la m e n t  je s t zwołany na 

14 bm. w  celu uchw alenia budżetu. Podobno doszło 
do stw orzenia większości ze stronnictw  praw icowych 
i centrow ych z Niemcami.

W W ie d n iu  obradow ał przez 5 dni P ie rw szy  
Kongres paneuropejsk i, którego zadaniem je s t 
stw orzyć t. zw. S tany  Zjednoczone E uropy, zniesienie 
granic aelnych i pańatwcwych, a w rwmltacie spokój 
powszechny. Brali w nim udział też Polacy 
w szystkich ugrupow ań politycznych. Ja k ie  p ra k ty ­
czne znaczenie mogą mieć podobne obrady  trudno 
określić, gdy  m iędzynarodow e ciało urzędowe, jakim  
je s t L iga Narodów nie spełn ia swego zadania. K ongres 
zakończył -artysta-skrzypek  Bronisław  H uberm ann, 
jeden  z kierow ników kongresu, odegraniem  partii 
solowej.

K onferencja kom itetu wykonawczego am erykań­
skich związków robotniczych zebramT w D etroid 
ustaiiła jako  ostateczny cel swych dążeń 5 * d n i o w y  
t y d z i e ń  P o b o c z y  dla w szystkich robotników  
i 40  godzinny tydzień  roboczy.

Czy to nie przesada, granicząca z lenistwem?
L itw o . Do kościoła św. Trójcy w Kownie 

przeznaczonym na polskie nabożeństw a— wpadła bo­
jówka litew ska, zam knęła drzwi i pastw iła się przez 
kilka godzin na bezbronnym i, licznie zebranem i P o ­
lakami, zostawiając 3 tia p y  i około 500  rannych.

S e jm  g d a ń s k i  odrzucił program  sanacyjny 
senatu gdańskiego wobec czego senat podał się do 
dymisji.

Z P O L S K I .
N o w y  g a b i n e t  stw orzył M arszałek P iłsudski, 

jako prem ier i m inister spraw  wojskowych. Vice- 
m jnistrem  je s t dr. B artel, stojąc zarazem jako kiero-
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w nik na czele min. w yznań i oświecenia publicznego. 
Z  .poprzedniego gabinetu  pozostali m inistrowie: Z a ' 
leski, K w iatkow ski, Romocki, Jurkiew icz i S tanie­
wicz w  tycbj sam ych resortach. Mianowani zostali 
podsekretarz w m'*i. skarbu  Czechowicz m inistrem  
skarbu , lekarz wojskowy a ostatnio kom isarz rząd o ­
w y W arszaw y dr. Składkow ski n rn istrem  spraw  w e­
w nętrznych, obszarnicy — m onarchiści Meysztowicz 
m inistrem  spraw iedliw ości i N iezabytowski m inistrem  
rolnictw a i dóbr państw ow ych a nadto  Moraczewski 
m inistrem  robó t publicznych, dla k tórego  widocznie 
to  m inisterjum  zostało przyw rócone, gdyż miało być 
stanowczo zniesione. W ładze party jne P. P . S. za­
strzegają się, że „tow . poseł Moraczewsk* w stąpił 
do rządu bez porozumienia się z partją , a w ięc na 
w łasną rękę i że partja  nie bierze odpowiedzialności 
za udział posła M oraczewskiego w gabinecie m arszał­
ka Piłsudskiego*1. Poza tą  wzm ianką „Naprzód*' nic 
o tem  więcej nie pisze. Czyżby zapomniał, ja k  to 
naśm iew ał się z chadecji, g d y  poseł Romocki wszedł 
do rządu?

Now y rząd zapowiada, że w  najbliższych dniach 
ukaże się d ek re t P rezyden ta Rzeczypospolitej o walce 
% drożyzną. D ek re t ten  zm ierza do obuiżeżenia is tn ie ­
jący ch  t. zw. »ustabilizow anych* cen na a rtyku ły  
codziennego użytku. K ary  za przekroczenie będą 
doraźne i dotkliw e.

S e s j a  S e jm u  została dekretem  P rezyden ta  
P ań s tw a  zam kniętą. Sejm jednak  zbierze się p raw ­
dopodobnie w  listopadzie celem uchw alenia budżetu 
na rok  1927 i to będzie zdaje się jego  ostatn ia 
czynność.

R a d a  m in is t r ó w  uchw aliła znieść obow ią­
zujący od stycznia zakaz awansów pracowników  k o ­
lejowych. Na tej podstaw ie m ogą być obecnie 
poza zwykłym i term inam i d o k o n a n e  m ianow a  
nia (etatow ania) i a w a n sy  tych pracow ni­
ków  kolejow ych , którym  przed dniem 1 w rześnia 
1926 r. powierzono pełnienie funkcji na stanow iskach 
zaliczonych do wyższych grup  uposażenia. Nomi­
nacje te  i awanse muszą b y ć  u trzym ane w  ram ach 
etatów  przydzielonych dyrekcjom  w prelim inarzu 
budżetow ym  na rok bieżący. M ianowania należy usku 

tecznić bezzwłocznie z ważnością od 1 października 
b. r. M ianowania z w steczną d a tą  są niedozwolone.

N a przyszłość obowiązuje znowu przepis doko­
nyw ania wszelkich m ianow ań i aw ansów  w półrocz­
nych term inach, t. j .  1 stycznia i 1 lipca. W ydany  
zakaz nowych przyjęć pracowników do służby ko le- 
wej obowiązuje nadal. Znosi się natom iast zakaz 
posunięć pracowników  n ieetatow ych do wyższych 
ka teg o rji płac, zawsze w ram ach budżetu .

Z a t a r g  m iędzy w łaścicielam i a robotnikam i 
w  p rzem yśle  w łók ienniczym  łódzkim  o płace 
usiłuje rząd  zlikwidować prze? a rb itraż  przym usow y 
rządu, aby  m e dopuścić do strajku.

W  bieżącym  tygodniu  obradow ał W W a r ­
s z a w i e  m ię d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  
p r a w a  a u t o r s k i e g o .  W  dyskusji nad  ty  

pową ustaw ą praw a autorskiego w yłoniły  się 
różnice zapatryw ań co do czasu trw ania ochrony 
praw  autorskich. Po obszernej dyskusji przeszedł 
kom prom isowy wniosek przewodniczącego kongresu  
M ailla id‘a, określający czas trw ania ochrony płac 
autorskich  na la t 60  od chwil*, śm ierci autora. U chw a 
łono też, że autor ma prawo do udziału w podw yż 
ce ceny dzieła.

P o s ła  Z d z ie c h o w s k ie g o  napadło nocą 
w m ;es,7kauiu  10 sanatorów  m oralnych, ubranych 
w oficerskie m u n d u r ., zbili go w  bestja lsk i sposób 
kolbam i rew olw erów  po głow ie, i skopali aż do u tra ­
ty  przytom ności w śród o lrzyków  : „To za budżet
w ojskow y i za oszczędności**.

Śledztwo praw dopodobnie w ykryje spraw ców  i 
surow o ukarze, gdyż w razie przeciwnym w ypadek 
ten  m ógłby być wzorem odstraszającym  przed swo- 
bodnem  referow aniem  budżetu  w sejmie i w ypow ia­
daniem zdania, k tóre D*e musi być zawsze zgodne 
z chęciami podobnych sanatorów .

KRONIKA.
T arnów  ku czci św. S tan isław a  Kostki.

Z inic ja tyw y dy-ek torów  i katechetów  szkół m iej­
scowych zwołano we środę dnia 6. b. m. do sali 
D yrekcji K asy  Oszczędności zebranie szerszego ko­
m itetu , do k tórego wchodzą oprócz inicjatorów , r e ­
prezentanci w ładzy cywilnej i wojskowej oraz delegaci 
poszczególnych stow arzyszeń kulturalno-ośw iatow ych. 
K om ite t ten licznie reprezentow any zatw ierdził w zglę­
dnie uzupełnił podany przez inicjatorów  plan ob ­
chodu, na k tó ry  sk ładają się : U roczysta msza św. 
w kościele K s. M isjonarzy, A kadem ja w  sali kina 
TSL. „Marzenie**, i ozdobienie m iasta odpowieduie- 
mi pięknem i nalepkam i. -K om itet naznaczył poszcze­

gólnych organizatorów  do pizeprow adzenia planu 
i w ybra ł ściślejszy kom itet w osobach : K s. P ra ła t 
D r. M ysor, jako  prezes kom itetu, K s. Prof. Pacio­
re k , jako  sekretarz a nadto p. dyr. Bodzoniówna, 
ks. dyr. Chrząszcz, p. dyr. Orzech, p. dyr. Smalec 
i K s. sekf. Zw iązku Młodzieży Rogóż. Obchód od­
będzie się w sam dzień św Stanisław a, 13 lis topa­
da, w sobotę. Tak uczci Tarnów  swego św iętego 
Rodaka-M łodzieuiaszka.

P rzen iesien ia  w P olicji P a ń ,tw o w e j.
D otychczasow y K ierow nik K om isarjatu  P. P . w T a r­
nowie p. podkomisarz T ytus K ordys został przenie­
siony ze względów służbowych do pow iatu d ą b ro ­
w skiego na stanowisko kom endanta powiatowego, 
kierow nictw o zaś kom isarjatu  w Tarnow ie objął k ie ­
rownik expozytury śledczej w Ja ś le  p. asp iran t J ó ­
zef M alinowski.

Rok szk o ln y  w  Sem inarjum  duchow nem  
rozpoczął się 4. b. m. N ależy p o d k reślić , że na I. 
rok  zapisało się 69 słuchaczy. Zgłoszeń było o 
wiele więcej, lecz nie wszystkich uwzględniono. — 
J e s t  to dotychczas najwyższą liczba, jaką osiągnęło 
sem inarjum  tarnow skie wśród now ow stępujących. 
P opriednio  najwyższą cyfrą było 42 przy ję tych  na 
I .  rok w r. szkol. 1911 /12 . T rzeba tu  dodać, że 
z W oli Rzędzińskiej z 6 tegorocznych ab itu ryentów  
tarnow skich gimnazjów trzech w stąpiło do sem inar­
jum  duchownego. Borzęcin i W ola R zędzińska to 
dwie wsi w diecezji, skąd dotychczas je s t najwięcej 
pow ołań kapłańskich. J e s t  to owoc pracy m iejsco­
wych czynuików: kościoła i szkoły, ja k  rów n:eż do­
brego katolickiego wychowania młodzieży przez ro ­
dziców.

N ow e dw udziesto  złotów ki. B ank Polski 
puszcza w obieg bilety  bankowe, 20  złotowe II-em i- 
sji B, z datą  15 lipca 1924 r. B ilety  te  są w yko­
nane na papierze białym , tak  zwanym rypsow ym  (a 
nie na gładkim , jak  dotychczasow e). Pozatem  lite ry  
serji i cyfry num eru są odmiennego kroju i większe 
niż na b ile tach  serji (pierwszej) A.

W cie len ie  rekrutów  i czas służby w oj­
skow ej. Min. Spraw  W ojsk, kom unikuje: W cie­
lenie rekru tów  z poboru 1926, ja k  również tych 
z poprzednich roczników, k tórzy  mieli z różnych pry- 
czyn odroczenia, a obecnie otrzym ali w yraźne w e­
zwania, zostanie przeprowadzono dw ukrotnie, a m ia­
nowicie: część wcielona będzie m iędzy 12 i 14 b.m., 
reszta zaś z w yjątkiem  zaliczonych do nadkontygensn 
między 17 i 19 m arca 192 7.

Zaliczenie do nadkontygensu będzie przeprow a­
dzone w  m arcu 1927.

CZAS SŁU ŻB Y  został ustanow iony dla poszcze­
gólnych rodzajów broni i służb w uastępnjący  sposób: 
a) dla piechoty, żaudarm erji , taborów , oddziałów  
służby arty lery jsk ie j, d la służby in tendan tu ry  i s łu ­
żby zdrow ia 18 m iesięcy bez przerw y, b) dla arty - 
lerji (z w yjątkiem  a rty lerji konnej) 18 miesięcy, przy- 
czem część szeregowców zostanie po upływ ie dw u­
nastu  miesięcy urlopowana na przeciąg 6 m iesięcy 
i po upływ ie urlopu powołana autom atycznie celem 
dosłużenia brakujących 6 miesięcy , c) dla kaw aieiji
1 i.rtylerji konnej 26 m iesięcy, d) dła czołgów, lo­
tn ictw a, baonów saperów  kolejowych, łączności i m a­
rynark i wojennej 24  miesiące, e) dla korpusu ochro- 
ny  pogranicza 24  miesiące.

Poborow ym , k tórzy nie staw ią się w  swoich od­
działach między 12 i i4  października liczy się czas 
służby od dnia faktycznego staw ienia się w oddziale. 
Spóźniając się będą nadto  pociągani do odpowiedzial­
ności sądowo-karnej przed sądam i w ojskowem :.

O droczenia służby w ojskow ej. M agisu-at 
przypom ina stronom  interesow anym  a w szczególności 
m łodzieży  kształcącej s i ę , że podania o odro­
czenie służby wojskowej, wniesione po dniu poprze­
dzający staw ienie się proszącego przed głów ną K o ­
m isją poborową, względnie, jeżeli chodzi o ponowne 
odroczenie po dniu 20 czerwca , bez uzasadnionych 
powodów nie będą bezwarunkowo uw zględniane. 
W analogiczny sposób będą traktow ane także poda 
Dia o przyznanie półtorarocznej służby wojskowej 
wniesione po term inie określonym  w art. 45 ustaw y 
o powszechnym obowiązku służby w ojskowej, t. j 
wniesione po 25 czerwca każdego roku.

Śm iertelny w yp adek  w  W oli R zędziń­
skiej. J a n  Gancarz, gospodarz 56 le tm  z W oli R zę­
dzińskiej, ojciec 5-ga dzieci m ałoletnich w y jechał dn.
2 b. m. parą  koni z bronam i w pole. R ie p rzeczu­
w ając nic złego u siad* na przodzie wozu, mając nogi 
zwieszone m iędzy sznyce. N adom iar złego założył 
lejce n a s z y ję  i k ręcił spokojnie papierosa, g d y  w tem 
konie spłoszone nagłem  zerwaniem  się s tada  wron, 
z powodu |nadjeżdżającego pociągu pociągnęły lejca­
mi Gancarza na ziemię i biegnąc w  galop ie wlokły 
nieszczęśliwego gospodarza po ziemi. Z a trz jm a ły  się 
dopiero przerażone sygnałem  , jak i daw ał zbliżający 
się z naprzeciw  samochód. Jad ący  nim  księża z T a r­
nowa na kurs la ta rń  projekcyjnych do W oli R zę­

dzińskiej, widząc strasznie pokrwawionego człowieka 
pod wozem na ziemi, w ysiedli z sam ochodu z po­
mocą lecz nieszczęśliwy Gancarz już nie żył. Gło­
wa zbita i obdarta  prawie ze skóry  krw aw iła tak  
silnie, że pas krw i jeszcze przez dni następne by ł 
na gościńcu widoczny.

Znowu w yp adek  przy pracy. W  ponie­
działek 4 b. m. zdarzył się przy budowie sądu nie­
szczęśliwy w ypadek. N iejaki K napik  Józef, la t 45 , 
robotn ik , pomimo polecenia wzmocnienia rusztow ania, 
ustaw ił d rabinę na pojedynczej desce , celem usku­
tecznienia koniecznej czynności. Po w ejściu na d ra ­
binę, deska nie w ytrzym ała nadm iernego ciężaru i 
załamała się, skutkiem  czego K napik  spadł z wyso­
kości 5  m etrów  wraz z d rab iną do piw nicy ua gruz 
ceglany, skutkiem  czego rozciął sobie głow ę i w argę 
dolną, ja k  również odniósł dotkliw e stłuczenie ra ­
m ienia. S tan  chorego nie budzi obaw.

P rzypadkow e przejechanie. D nia 4 bm .
ja d ąc  ulicą Lw owską w stronę Rzędzina A br. Ulman, 
uczeń rzeźnicki od G riinberga wołał na przechodzą­
cą służącą Ju lję  W alaszek, by zeszła z drogi. G dy 
ta  jednąk  nie słyszała nawoływań chciał j ą  wymi­
nąć, przyczem skręcił wozem tak  nagle, że wóz się 
przewrócił na W ałaszków nę, a n ad to  w yrzucił znaj­
dujące się na wozie dwoje dzieci F inderów . Ciężej 
potłuczoną W ałaszków nę odwiózł wóz ra tankow y 
miejski do szpitala a lżej potłuczone dzieci odw ie­
ziono do domu rodziców.

Odpowiedzi Redakcji.
Panu St. S. w  T arnow ie. M amy ta sze  do­

w ody na to, że ten  pan pobiera rozm aite kubany  od 
osób, k tóre m ają do niego jak i in teres. N a przy­
kład poleca jadącym  do W arszaw y kupować d la sie ­
bie czekoladę, cukierki w znacznych ilościach, k a­
wior, kojec rasow ych kur z targów  w schodnich we 
Lwowie w r. 1925. Z  regu ły  zapom ina płacić za 
te  zakupy, ale za to  darzy naciągniętych łaskaw em  
skinieniem  ręk i. Umie zamówić sobie wino, za k tó ­
re  zapomina zapłacić, tak  jak  zapom niał całkiem  o tem, 
że pewien pan płacił za niego weksle przed wojną, 
gdy  to znajdow ał się w opłakanych stosunkach ma­
ją tkow ych  tak , że w domu nie było co jeść, tego 
P ana  naciągnął p rzed  w o jną  na k ilkadziesiąt me­
trów  deptaka kokosow ego, za k tó ry  zapom niał do­
tychczas zapłacić, a że widok tego naciągniętego pa­
na jest dla niego chodzącym wyrzutem resztk i su­
mienia, więc mści się na nim, ja k  może i gdzie m o­
że. W iem y także o tem, ja k  się  p rzedstaw ia sp ra­
wa w spom nianych przez Szanownego P ana  robó t b la ­
charskich  i ceny za ich oddanie.

Możemy P ana  pocieszyć, że zbliża się czas, g d y  
w szystkie p rz y n ro ty  tego pana zajaśnieją pełnym  
blaskiem  przed kratkam i sądowym i.

T A R N O W IA N IN . A rty k u ł P ańsk i umieścimy 
w następnym  numerze. J e s t  to spraw a bezw zględnie 
ważna.

W. J  S IK O R A  W  Z AL A SIE . Odpowiedź 
przesyłam y równocześnie korespondentką.

B Ł Ę D N I C Ę
B R A K  K R W I

u s u w a  POLSERAYAU.O
M ra K p z y s z ła f o p s k t e g a

W IN O  CH IN  O W  O -Ż E L  A Z IS T E  na m ala­
dze hiszpańskiej reguluje słabości kobiece, do­
daje siły , podnieca ape ty t, przyczynia krwi. 
P o ło żn ico m  zadziw iająco  szyb k o  przy­
w raca siły  a polecane przez lekarzy w choro­
bach płucnych, po p rzebytych  ciężkich chorobach 
przy  osłabieniu ogólnem , oberw aniu , b raku 
ochoty do życia, nudnościach, zaw rotach głowy, 
w yczerpaniu fizycznem  i umysłowem.

Do nabycia we w szystkich ap tekach  i dro - 
guerjach  lub zam awiać w prost z fab ry k i; we 
w łasnym  interesie , by  ustrzec się przed liche- 
mi podróbkam i, k tóre są bezw artościow e, żądać
wyraźnie POLSERAVALLO Mra Krzyszto- 
f o r s k i e g O ,  naśladownictwo energicznie odrzucić!

F laszka mniejsza z przes. zł. 2'50 — 6 fl. zł. 12. 
„ podwójna „ „ 4'40 — 5 „ „ 21.
Wyłączny skład i wyrób na Polskę: 

FABRYKA CHEMICZNA

Mr. Krzysztoporski,
T a r n ó w .

Nakładem W ydawnictwa „Naszego Głosu**. — W  drukarni Ludwika Styrny w  Tarnowie.


